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stacji uczuć relig ijnych , tak jak to m ożem y obserw ow ać w  korespondencji p ryw at
nej. Obecność posągu pogańskiego na honorow ym  m iejscu  w  castru m  w  kraju rzą
dzonym  przez chrześcijańskich  cesarzy w raz z innym i danym i archiw um  św iadczy
0 braku prześladow ań relig ijnych , o n ieistn ien iu  lub też o słabości k on flik tów  ro
dzących się na tym  gruncie. Krąg korespondentów  A binnaiosa z jednym  tylko w y 
jątk iem  nie uw idacznia przynależności do społeczności chrześcijańskiej. O czyw iście  
w niosk i te  (w  p rzeciw ień stw ie do problem atyki om aw ianej poprzednio) m ogą być  
w ażne jedynie dla tego w ąsk iego odcinka chronologicznego i ryzykow ne byłoby  
rozszerzać Ich w artość na inne obszary n ie  tylko poza Egiptem , ale i poza Fajum .

W ydaw nictw o przygotow yw ane przez w ie le  la t (pom ysł jego zrodził się w  czasie  
pierw szej w ojny św iatow ej) i przez bardzo kom petentny zespół stanow ić może 
wzór dla tego typu publikacji. Tyczy się  to  przede w szystk im  rzeczy podstaw ow ej, 
a m ianow icie odczytania i uzupełn ienia uszkodzeń w  tekstach. Zgodnie z coraz 
pow szechniejszą tendencją w yd aw ców  kom entarz do papirusów  został ograni
czony do m inim um  — poza ogólnym  w prow adzeniem  na początku tom u dokum enty  
zostały  opatrzone ty lk o  inform acjam i, k tóre  są  n iezbędne dla zrozum ienia ich  treści 
czy też specyficznych  zw rotów  językow ych. W spółpracow nicy tej publikacji w y 
pow iedzieli się  w  ten  sposób przeciw ko koncepcji w ydania będącego zarazem  dość 
w szechstronnym  opracow aniem  m ateriału  źródłow ego (a przy okazji rów nież
1 w ie lu  k w estii m arginesow o w  nim  w ystępujących) w  form ie rozbudow anych ko
m entarzy. Grube tom y, w  których w yn ik i badań nad szczegółow ym i spraw am i są 
zakopane w  w yjaśn ien iach  do poszczególnych lin ii papirusu stanow ią przekleństw o  
dla papirologii, gdyż nazbyt często dotarcie do tych  dyskusji, n ieuw zględnionych  
w  spisach rzeczy ani w  indeksach, jest w yłączn ie  grą przypadku. Z drugiej strony  
pozw ala to skorzystać z ogrom nej pracy, którą papirolog m usiał w ykonać, aby  
dać popraw ne odczytanie tekstu. L akoniczność naszych w ydaw ców  chw ilam i za 
czyna przeszkadzać — dzieje się tak w  ustępach dotyczących sądow ej działalności 
A binnaiosa, gdzie brak jest zasygnalizow ania choćby w spółczesnych  badań nad  
historią praw a i jego instytucji z IV w . Studium  o epoce nie było jednak zadaniem  
tego tom u — chciał on dać i daje do ręki h istorykow i, n ie m ającem u dostępu do 
oryginału  i n ie um iejącem u go czytać, tekst źródłow y, który jest w iarygodną pod
staw ą dalszych badań.

E w a W ip szycka

M. A. P. M e i 1 i n k -R  o e 1 o f  s z, Asian T rade and European  
Influence in the  Indonesian A rchipelago b e tw e e n  1500 and  about 1630. 
M artinus N ijhoff, The H ague 1962, s. 471.

O m aw iana praca jest najnow szą próbą zbadania w zajem nych zależności m iędzy  
handlem  prow adzonym  przez A zjatów  i E uropejczyków  na A rchipelagu Indone
zyjskim . A m bicją autorki było w yjść  poza ustalenia i w niosk i daw niejszej lite 
ratury, uw olnić się w  sposób m ożliw ie pełny od postaw y europocentrycznej. K on
sekw encja , z jaką to stanow isko zostało przeprow adzone, pozw oliła  na uchw ycenie  
w zajem nych  stosunków  obu św ia tów  w  całej ich bogatej złożoności.

Baza źródłow a przedstaw ia się  bardzo n ierów nom iernie. D la okresu ekspansji 
portugalsk iej autorka dysponow ała pow ażną liczbą przekazów  w spółczesnych  (z nie
ocenioną, a dotąd n ie  w  pełn i w ykorzystaną „Suma O riental“ Tom é Pireśa), jak  
i m ateriałam i w ydobytym i ostatnio z archiw um  w  Goa. W zestaw ien iu  z n ielicz
nym i danym i pochodzenia m iejscow ego pozw oliło  to na stosunkow o w szechstronne
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przedstaw ienie stosunków  handlow ych na tym  teren ie także i w  okresie poprze
dzającym  p ojaw ien ie się E uropejczyków . Źródła holenderskie na dobrą spraw ę  
zaczynają się dopiero z początkiem  w iek u  X V II, z tej racji druga połow a w iek u  XVI 
jest potraktow ana skrótow o, w  oparciu o dane z początku i końca stulecia. N aj
w ięcej now ego m ateriału  dostarczyły archiw a H olenderskiej K om panii W schodnio  
Indyjskiej z A lgem een  R ijksarch ief w  Hadze. W p ierw szym  rzędzie w ykorzystano  
rezolucje w ładz K om panii i korespondencję m iędzy centralą w  A m sterdam ie a G e
neralnym  Gubernatorem  i Radą w  B ataw ii oraz o b fite  m ateriały dotyczące osad
nictw a holenderskiego w  A zji.

K rótki w stęp  przynosi om ów ienie bazy źródłow ej i najw ażniejszych  poglądów  
dotychczasow ej literatury. W rozdziale pierw szym  otrzym ujem y zarys sytuacji 
gospodarczej na A rchipelagu do X V  w ., tj. w  okresie poprzedzającym  rozkw it 
M alakki. G łów ny nacisk  położono tu na w ydobycie  różnic m iędzy handlow ą po
zycją rolniczego p ań stw a  Ç rivijaya a M alakką i portam i północnej Jaw y, opie
rającym i się na pośrednictw ie w  handlu korzennym . B ył to zdaniem  autorki handel 
w ew nętrznoazjatyck i — od Indii i Zatoki Perskiej po Chiny i Japonię; rynek Euro
pejsk i był dla stosunków  na A rchipelagu bez znaczenia. W rozdziale następnym  
w ykorzystując źródła chińskie i m alajskie om ów iono drogę rozw ojow ą M alakki 
aż do pozycji głów nego ośrodka handlow ego w  tym  rejonie. W rozdziałach III—V 
autorka zajęła się zasięgiem , strukturą i in tensyw nością  handlu M alakki na prze
łom ie X V  i XVI w . oraz podała charakterystykę pozostałych ośrodków  handlow ych  
(Sum atra, M olukki, Banda, Borneo, Jawa). M imo że dane portugalskie, na których  
z konieczności w yp ad ło  się oprzeć, są dużo mniej dokładne i obszerne niż analo
giczne przekazy holenderskie o sto la t późniejsze, udało się autorce zrekonstruow ać  
rzeczyw istość n ie taką, jak ją w idzieli w spółcześn i, ale jaką była napraw dę. N ie  
ulega w ątp liw ości, że A zjaci ustępow ali w  organizacji handlu Europejczykom  nie 
w ychodząc w  zasadzie pozą system  kom m endy. A utorka przeciw staw ia  się jednak  
zdecydow anie poglądom , jakoby handel m iejscow y bazow ał przede w szystk im  na  
kram arzach i dom okrążcach, w skazując na pow ażne znaczenie obrotu tow aram i 
m asow ym i. Tak w  okresie poprzedzającym  pojaw ien ie s ię  Europejczyków , jak  
i potem  pow ażną rolę odgryw ali w  tym  handlu w ładcy i szlachta, brak było na
tom iast grupy pośredniej m iędzy w ie lk im i przedsiębiorcam i (przew ażnie obcego  
pochodzenia) i m asą drobnych kupców.

W rozdziale VI autorka zajęła się w p ływ em , jaki m iało p ojaw ien ie się  P ortu
galczyków  na stosunki handlow e na A rchipelagu. Przy okazji polem izuje z now szym i 
tendencjam i literatury portugalskiej przeceniającym i postępy Portugalczyków  na 
Oceanie Indyjskim  i przesuw ającym i schyłek  potęgi ich im perium  na w iek  XVII. 
Cenne jest tu w ydobycie pow ażnej roli, jaką odegrała kontrofen syw ą podjęta przez 
państw a azjatyckie, zw łaszcza od połow y X V I w. Zdaniem  autorki P ortugalczycy  
jedyn ie u torow ali drogę w łaściw ej ekspansji europejskiej, która była  dziełem  
krajów  północnych, sam i n ie byli w  stan ie przeprow adzić pełnego m onopolu han
dlow ego. N aw iązując do dyskusji na tem at w zajem nego stosunku m iędzy trady
cyjną drogą śródziem nom orską a szlakiem  dookoła P rzylądka Dobrej N adziei, 
przyłącza się do tez postaw ionych  przez B r a u d e l  a, uzupełniając je now ym i 
danym i pod kątem  w idzenia  interesów  rynków  indonezyjskich. P rzyczyny n iepo
w odzeń portugalskich w idzi zarów no w  oporze staw ianym  przez m iejscow e orga
nizm y polityczne, jak i w  ułom nościach system u portugalskiego opartego na m ono
polu państw ow ym . Z w raca też  uw agę na ujem ny w p ływ  w yw ierany przez elem enty  
feudalne, które m iały zdecydow aną przew agę w  im perium  oraz na n ieszczęśliw ą  
politykę w yznaniow ą (mimo, że w  ostatecznym  rachunku przyznaje P ortugal
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czykom  w yższość nad H olendram i w  zakresie układania stosunków  osobistych  
z m ieszkańcam i A rchipelagu).

R ozdział VII przynosi panoram ę handlu M alakki po pojaw ieniu  się E uropej
czyków. Szczególnie interesująco został tu przedstaw iony stopniow y zanik zna
czenia tego m iasta na korzyść portów  Jaw ajskich , w  których kupcy azjatyccy  
utrzym ali przew agę aż do przybycia H olendrów . Dużo m iejsca pośw ięcono w alce  
konkurencyjnej Portugalczyków  z M alakki z tak im i ośrodkam i jak A chin  czy  
Johore, których rozw oju m im o pow ażnych w ysiłk ów  n ie  udało się zaham ow ać. Na  
W yspach K orzennych, k luczow ej pozycji w  system ie portugalskim , ingerencja  
europejska spow odow ała pow ażny kryzys także w  dziedzinie rzem iosła. Zwraca  
uw agę ustęp o tw orzeniu  się now ych dróg handlow ych zm ierzających do om inięcia  
ośrodków  podporządkow anych w ładzy przybyszów . C harakteryzując handel portu
galsk i (także z ośrodkam i poza A rchipelagiem ), autorka w skazuje na bardzo istotną  
rolę kupców  pryw atnych. W spółpracow ali oni blisko z kupiectw em  m iejscow ym  
zw łaszcza w  handlu tow aram i n ieobjętym i m onopolem  królew skim . H andel ten , 
a w  jeszcze w iększym  stopniu in teresy  prow adzone przez urzędników  pań stw o
w ych, n iew ątp liw ie  był jedną z przyczyn skorum pow ania portugalsk iej adm in i
stracji, z drugiej jednak strony pozw olił Portugalczykom  długo i, jak autorka w y 
kazuje, dosyć skutecznie opierać się  ekspansji handlow ej innych konkurentów  
europejskich.

W konflik ty  polityczne i ekonom iczne m iędzy Europejczykam i w prow adza nas 
rozdział VIII. A utorka stara się w7ykazać, że przew aga H olendrów  nad P ortugalczy
kam i była w yraźn iejsza  w  dziedzinie polityczno-organizącyjnej; dopiero za sukce
sam i m ilitarnym i przyszło całkow ite w yparcie P ortugalczyków  z ich dotychczaso
w ych  pozycji gospodarczych. M etody postępow ania H olendrów  w obec konkurentów  
om ów ione są na przykładzie w alk i o M olukki. Podobnie jak Portugalczycy, K om 
pania zaczęła od oferow ania w yższych  cen, w ygryw ania k onflik tów  portugalsko- 
-azjatyck ich  (Pdrtugalczycy korzystali z w a lk  toczonych m iędzy m uzułm anam i 
a w yznaw cam i relig ii hindu) i ryw alizacji m iędzy m iejscow ym i ośrodkam i p o li
tycznym i. Dopiero po uporaniu się z konkurencją podjęto próby opanow ania pro
dukcji eksportow ej drogą zaliczek dla producentów  i w ym uszania  częściow ych  
u stęp stw  handlow ych. W ostatnim  etapie dochodzi do otw artej w alk i z kupiectw em  
chińskim , które na A rchipelagu było  czynnikiem  dom inującym  i popierającą je 
adm inistracją krajow ą. W w alce tej posługiw ano się  obok akcji korsarskich b lo 
kadą gospodarczą, która spow odow ała upadek M olukków  odciętych jednocześnie  
i od rynk ów  zbytu, i od d ostaw  żyw ności. Z asadniczym  celem  K om panii było zmo
nopolizow anie n ie tylko handlu korzeniam i, ale i całego obrotu (przede w szystk im  
tkaninam i i żyw nością). A utorka pośw ięca w ie le  uw agi długotrw ałej i zaciętej 
w alce w  łon ie K om panii o m etody realizacji tych celów  i'd y sk u sji toczonej w okół 
stosunku K om panii do A nglików  i pryw atnego handlu H olendrów . T em at ten  
został rozw in ięty  w  następnym  rozdziale. Z w ycięstw o odniósł k ierunek zm ierza
jący do pełnej elim inacji z handlu w szystk ich  czynników  poza K om panią drogą 
nacisku pozaekonom icznego. P olityka ta, której g łów nym  przedstaw icielem  był 
Jan P ietersz Coen, obow iązyw ała od la t dw udziestych  X V II w. i była zdaniem  
autorki pow odem  d eficytow ości całej im prezy ze w zględu  na ogrom ne koszty  
utrzym ania flo ty  i adm inistracji oraz ograniczoną chłonność rynku europejskiego.

W rozdziale X  autorka zajęła się u stalen iem  roli odgryw anej na tym  terenie  
przez kupców  chińskich. Jako w ielcy  im porterzy pieprzu, dostaw cy jedw abiu  
i innych produktów  chińskich oraz n iezastąpieni pośrednicy, byli najm ocniejszą  
grupą pom iędzy A zjatam i. Ich w p ływ  na p o lityk ę w ładców  A rchipelagu był bar
dzo pow ażny. Na przykładzie losów  B antam u rysują się nam  etapy konflik tu
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m iędzy Chińczykam i a K om panią. H olendrzy nie byli w  stanie w ygrać tej w alk i 
na drodze konkurencji handlow ej. W ynikało to z faktu , że A rchipelag (i sam i 
H olendrzy) był jak najbardziej zainteresow any w  utrzym aniu stosunków  z C hina
m i, podczas gdy dla kupców  chińskich  był to rynek raczej m arginesow y. Dużo 
w iększą  w agę przyw iązyw ali do utrzym yw ania stosunków  z F ilip inam i, ze w zględu  
n a  kruszce am erykańskie. Z tej racji, a także w  obaw ie przed konkurencją, jaką  
jedw ab chiński robił europejskiem u w  A m eryce, H olendrzy dążyli za w szelką  
cenę do przerw ania tego handlu i sk łon ien ia  C hińczyków  do odw iedzania B ataw ii. 
W w alce  tej n ie przebierano w  środkach. K olejno los B antam u podzieliły  Jambi, 
Palem bang, Grise i inne dotąd kw itn ące ośrodki.

O statni rozdział pośw ięcony jest historii zaprow adzenia m onopolu handlow ego  
K om panii w  portach Jaw y Północnej. A utorka w yraża pogląd, że upadek zna
czenia tych centrów  był w  dużo w iększym  stopniu w yn ik iem  .polityk i holender
skiej niż ekspansji kró lestw a M ataram, którego postępy były  n iew ątp liw ie zja
w isk iem  w tórnym .

P orów nując działalność P ortugalczyków  i H olendrów  autorka w skazuje na 
w yższość tych  ostatnich w  zakresie polityk i handlow ej, m etod prow adzenia i orga
nizacji handlu. Z drugiej strony w  sw ym  dążeniu do opanow ania całości w ym iany  
m usiała K om pania ponosić w yższe koszty niż jej konkurenci. Na dodatek zdaniem  
autorki dysponow ała ona m niejszym i kapitałam i n iż  koalicja portugalsko-h iszpań- 
ska, która poza kruszcam i am erykańskim i w  dość szerokim  zakresie (m.in. po
przez handel pryw atny) w ykorzystyw ała  kapitały obce, w  tym  także m iejscow e.

Indonezja dzięki sw em u dogodnem u położeniu geograficznem u w  stosunku  
do w iejących  w iatrów  od najw cześn iejszych  czasów  spełniała rolę pośrednika  
m iędzy Azją W schodnią a Zachodnią. Przybycie P ortugalczyków  nie zm ieniło tego 
stanu rzeczy, ale w  pow ażnym  stopniu naruszyło gospodarczą rów now agę regionu. 
P om yślność A rchipelagu przed przybyciem  E uropejczyków  (a i potem) opierała się  
jednak nie tylko na pośrednictw ie, ale i na w ym ian ie pom iędzy m iejscow ym i 
ośrodkam i. Specjalizacja produkcji była dosyć daleko posunięta. W ym ieniano  
korzenie za tkaniny (przew ażnie obce — z G udżeratu, w ybrzeża K orom andelskiego, 
Siam u czy Chin, ale i w łasna produkcja była dość pow ażna), z kolei sprzedaw ano  
je  producentom  żyw ności, co pozw alało na rozw iązanie problem ów  zaopatrzenia. 
H andlow ano m iedzią, cyną i innym i m etalam i, rodzim ym i i im portow anym i pro
duktam i rzem iosła oraz tym  w szystk im , co było przedm iotem  dalekosiężnej w y 
m iany W schód — Zachód. U dział P ortugalczyków  w  tym  handlu autorka określa  
jako pasożytniczy, choć nie neguje, że ich pojaw ien ie zw iększyło popyt na niektóre  
tow ary. Inna rzecz, że popyt ten  doprow adził do nadprodukcji w  dziedzinie upraw  
korzennych i w  konsekw encji do kryzysu. B rutalne zerw anie nadw ątlonych już 
w ięzów  łączących poszczególne ośrodki przypisuje autorka H olendrom . D opiero ich  
działalność doprow adziła gospodarkę W ysp K orzennych do upadku, uzależniła  eko
nom ikę A rchipelagu od potrzeb rynków  europejskich.

W ypada stw ierdzić, że  sposób podania tego nader in teresującego m ateriału  
je s t nieco starośw iecki. Przy w zorow ym  w ykorzystan iu  źródeł, ich ekspozycja grze
szy nadm ierną opisow ością, nadm ierna ilość przykładów  szczegółow ych pow oduje  
liczne i niepotrzebne pow tórzenia. Odczuwa się też niedostatek  Sform ułowań bar
dziej syntetycznych  i ogólnych, brak zw łaszcza jakiegoś podsum ow ania m yśli i tez  
autorki, które aczkolw iek  niejednokrotnie now e i cenne, giną w  m asie zgrom adzo
nego m ateriału  faktycznego. N iem niej należy m ocno podkreślić, że m am y przed  
sobą n ie  tylko obraz aktualnego stanu w iedzy o traktow anym  problem ie, ale i próbę 
now ego nań spojrzenia.

Jan K ien ie w ic z


